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Z KLINIKI PEDYJATRYCZNEJ Prof. JAKUBOWSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Oparzenie naftą, krwotok śródjelitowy następowy ; 
śmierć szóstego dnia choroby. 


wnątrz. Trzecia głęboka oparzelina skóry znajduje się na 
wewnętrznój stronie barku prawego od pachy do stawu 
łokciowego, w długości 5 cm., a szórokości 2 «m. Wresz- 
cie czwarta na wewnętrznej stronie uda prawego, tuż przy 
pachwinie, mnićj głęboka, okrągła, ma 3 cm. w średnicy. 

W dniu przyjęcia, w 12 godzin po wypadku, nie zna- 
leziono oprócz wyżój opisanych oparzelin, żadnych innych 
zmian, tak na powłokach zewnętrznych, jako też i w na- 
rządach wewnętrznych, oprócz lekkiego nieżytu oskrzelo- 
wego i zaparcia żywota. Chora żali się na gwałtowny ból 
palący w miejscach oparzonych. Ciepłota ciała 37:5. 

Zważywszy, iż dzićcko było silnie zbudowane, dobrze 
odżywione, poprzednio zupełnie zdrowe, a oparzenie ogra- 
niczało się do kilku miejsc nie rozległych na skórze: Prof. 
Jakubowski rokował stosunkowo pomyślnie, nadmieniając, 
iż nie należy się spodziewać groźnych zawikłań ze strony 
narządów wewnętrznych, jak zapalenia płuc, wrzodów đwu- 
nastnicowych, krwotoków kiszkowych; gdyż te rozległym 
tylko oparzeniom zwykły towarzyszyć. Zważając jednak na 
głębokość ran oparzelinowych, obawiać się należy, czy 
w dalszym przebiegu do obfitego ropienia nie dołączy się 
róża, a nawet ropnica; albo też czy największa głęboka 
oparzelina, znajdująca się na powłokach brzusznych, nie 
wywoła zapalenia otrzewny. 

Na razie zalecono następujące lóczenie: Środek prze- 
czyszczający 4 miodku dzićcięcego (hydromel), a po nim 
chinin w rozczynie 0:4 na dobę; w celu uśmierzenia bo- 
lów morfin (0,004 pro dost); a rany opatrzono mięszanką 
Franka przeciw oparzelinom z dodaniem kwasu karbolo- 
wego (Aq. calcis 100, Ol. lini recenóiss. 50, Acid car- 
bolici 2). 

Dnia 28 listopada. Dwa obfite wypróźnienia kału 
prawidłowego przeważnie twardego, chora spokojniejsza, 
nie użala się bardzo na bole palące, sen przerywany, ła- 
knienie małe, tętno 100, wahania ciepłoty wśród dnia od 
374 do 37:41. Rany oparzelinowe nieco bledsze, nie oka- 
zują dążności do ropienia. 

Dnia 29. listopada, Stan ten sam. 

Dnia 30. listopada. Chora znacznie zesłabła, odpo- 
wiada krótko i niechętnie, na bole wcale się nie uskarża, 
a pokarm i napój niechętnie przyjmuje. Wyraz twarzy 
obojętny; oddech spokojny, 26 razy na minutę; tętno 100, 
regularne, lecz słabe; wahania ciepłoty wśród dnia od 37:2 
do 37. Brzuch prawidłowo wysklepiony, niebolesny, od 24 
godzin nie było wypróżnienia. Miejsca oparzone, barwy 


Opisał Dr. Pawlas, asystent tćjże kliniki. 


Uznanóm w ogólności jest prawidłem, że oparze- 
nia zajmujące %, powiórzchni ciała kończą się prawie 
zawsze Śmiercią. W tak rozległych oparzeniach może na- 
stąpić śmierć już w piórwszych dwóch dobach wśród ob- 
jawów ogólnego zapadu, albo tóż po kilkunastu dniach 
skutkiem zapaleń narządów wewnętrznych. Badania po- 
śmiertne w tym okresie wykazują: przekrwienie mózgu 
i płuc, przekrwienie jelit i wrzody w dwunastnicy. Wrzo- 
dy te tworzą się bardzo często: Erichsen i Holmes 
uważali je 12 razy na 54 przypadki. 

Jako powikłania dalsze uważano, iż wrzody te, prze- 
nikając na wskroś ściany jakiegoś grubszego naczynia, 
sprawiały krwotoki, a ich zwykłóm następstwem były wy- 
mioty i wypróżnienia krwawe, zapad i śmierć; lub tóż, 
przedziurawiając jelita, sprawiały zapalenie otrzewny. 

Rzadko zdarza się, aby oparzenia mniejszych roz- 
miarów podobne zmiany wywoływały; a w piśmiennictwie 
nie zdarzyło mi się natrafić na opis takiego przypadku, 
w którymby oparzenie niezbyt rozległe zakończyło się 
w kilku dniach śmiercią, i to skutkiem obfitego krwotoku 
wśródjelitowego, jak to wskazuje następujący przypadek 
uważany na klinice dzieci Prof. Jakubowskiego. 

Anna Klimuł, lat 38%,, z Krakowa, wzrostu wieko- 
wi odpowiedniego, silnie zbudowana, dobrze odżywiona, 
mięśnie jędrne, podściółka tłuszczowa obfita. Dnia 26. li- 
stopada 1875. r. zapaliły się na nićj suknie skutkiem wy- 
wrócenia palącćj się lampy naftowćj, co sprawiło wpraw- 
dzie nie rozległe, lecz dość głębokie oparzenia na czte- 
rech miejscach po prawćj stronie tułowia. Piórwsze na 
prawćj stronie klatki piersiowćj, postaci podłużnój, roz- 
ciąga się od sutka ku pasze na 6 cm., u od drugiego 
żebra ku dołowi na 2 cm; skóra na miejscu opisanśm 
jest głęboko zniszczona, rana oparzelinowa nierówna, 
ziarnista, jasno czerwona, sucha, a skóra na około za- 
czerwieniona. Drugie miejsce oparzone z podobnemi zmia- 
nami, jak piórwsze, lecz o wiele większe, znajduje się 
na prawćj połowie brzucha, poczynając od ostatniego że- 

* bra na 10 cm. ku dołowi, a od pępka na 12 cm. na ze- 
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szarawo-białćj, wydzielają z siebie skąpą ilość cieczy nie- 
co cuchnącćj; skóra naokoło oparzeń blada, nie okazuje 
czerwoności zapalnej, 

Dnia 1. grudnia. Znaczne pogorszenie. Twarz blada, 
z wyrazem obojętnym i zaostrzonemi rysami, powieki na 
wpół przymknięte; oddech spokojny, regularny, powolny 

(18). Tętno przepuszczające, zaledwie wyśledzić się dające 
(140), ciepłota 362, odnogi chłodne. Chora przez cały 
dzień nie przyjmuje pokarmu i napoju, brzuch prawidło- 
wo wyskłepiony, nie bolesny; opukiwając go stwierdzić 
można małe stłumienie w okolicy jelita ślepego. Od nocy 
chora nie oddaje moczu, a od 48 godzin nie było wy- 
próźnienia. Miejsca oparzone przedstawiają ten sam obraz, 
jak w dniu wczorajszym. 

Wśród wzmagających się pojawów zapadu (collapsus) 
chora zakończyła życie o godzinie 11 wieczór. 

„ Już dnia 30. listopada uważano, że trzeba rokować 
niepomyślnie, pomimo że nie można było na pewne ozna- 
czyć zmian anatomicznych, które wywołały tak szybkie 
pogorszenie w przebiegu choroby: jedynie twierdzić mo- 
żna było, że zmiany te powstają w jamie brzusznój; mia- 
nowicie opierając się na szybko rozwijającym się zapadzie, 
cechującym wyrazie twarzy, tętnie nikłóm przepuszczają- 
cém, jakie zwykle cierpieniom trzew brzusznych towarzy- 
szyć zwykło (pulsus abdominalis), a wreszcie na tóm, że 
największa powiórzchnia oparu znajduje się na powłokach 
brzusznych. 4 możliwych zmian wykluczono zapalenie na- 
stępowe obrzusznój, z powodu braku wielu, cierpieniu temu 
właściwych, pojawów, jak: gorączki, bębnicy, bolów brzu- 
cha połączonych z oddóchaniem płytkióm a szybkićm, 
nudności, wymiotów i t. d. Prof, Jakubowski osobliwie 
uwydatnił to przypuszczenie, że może powstały wrzody 
w dwunastnicy, albo wybroczyny w błonie śluzowćj jelit, 
lub krwotoki tamże, któreto powikłania po oparzeniach 
zwykły się wydarzać. Wrzody w dwunastnicy, napotykane 
w zwłokach osób zmarłych skutkiem oparzelin, za życia 
z pewnością rozpoznane być nie mogą: gdyż dotychczas 
nie znamy przypadów znamionujących ich obecność. Krwo- 
toki zaś jelitowe natenczas z pewnością rozpoznać się da- 
Ja, gdy krew wynaczyniona odchodzi z kałem lub wy- 
miotami, co u naszój chorój wcale nie nastąpiło. 

Przyczynę śmierci, za życia przypuszczalnie ozna- 
czoną, wykazało badanie zwłok, dokonane w zakładzie 
anatomiczno-patologicznym Prof. Biesiadeckiego d. 2 grud. 

Na miejscach wyżćj opisanych znajdują się rany po 
oparzeniu, skóra na nich prawie w całój grubości zniszczo- 
na, rozpadła, o brzegach nieregularnych cienkich ; w tkance 
podskórnój naczynia skrzepłą krwią wypełnione; mięśnie 
poniżój leżące suche, ciemno brunatne, jak gdyby uwę- 
dzone; na otrzewnie ściennój, w miejscu odpowiadającóm 
ranie skółnój, kilka drobnych wybroczyn wielkości ziarnek 
prosa. Kości czaszki, opony mózgowe, jakotóż miąższ 
mózgu i komórki tegoż, prawidłowe. Błona śluzowa krtani 
bladawa. Płuco lewe wolne, prawe wiotkiemi pasmami 
zrośnięte z opłucną żebrową. Płuca w dolnych tylnych 
częściach zalewają się dość obfitą krwią ciemną, mało 
pienistą, w górnych częściach płuca suche niedokrewne; 
z oskrzeli wydobywa się ciecz żółta, gęstawa, błona śluzo- 
wa oskrzeli miernie nastrzykana. W osierdzia zaledwie 
kilka kropli cieczy surowiczój; serce prawidłowych roz- 
miarów, śródsierdzie i zastawki nie przedstawiają żadnych 
zboczeń, mięśnie serca prawidłowe. Wątroba prawidłowych 
rozmiarów, na przekroju zraziki niewyraźne, miąższ jasno 
brunatny, nieco kruchszy. Nórki prawidłowych rozmiarów 
powiórzchnia gładka, na rozkroju istota korowa jednostaj- 
nie żółto-brunatna, piramidy ciemniejsze, miąższ dość su- 
chy, nieco kruchszy. Błona śluzowa żołądka przedstawia 
na szczytach fałdów prawie jednostajne zaczerwienienie, 
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polegające na gęstóm nastrzykaniu naczyniowém, gdzie 
zawióra bardzo liczne wybroczyny, jakotóż powiórzchowne 
nadżerki. Podobne zmiany mamy także w dwunastnicy. 
Jelita cienkie prócz wydatniejszych kępek Peyera nie przed- 
stawiają żadnych zmian. W jelicie grabóm, począwszy od 
kiszki ślepój aż do początku okrężnicy zstępującój, znaj- 
duje się treść gęsta, płynna, czekoladowo zabarwiona, w ilo- 
ści około 600 gramów. Na błonie śluzowćj szczególnie 
tam, gdzie okrężnica wstępująca przechodzi w poprze- 
czną, a zatóm w okolicy odpowiadającój zewnętrznemu 
oparzeniu, błona śluzowa przedstawia rozległą powićrzchnię 
zlówających się z sobą licznych wybroczyn, na którój mi- 
mo skrzętnego poszukiwania nie zdołano odszukać miejsc, 
któremi za życia krew wysączala się do jelita. Mniejsze 
cokolwiek nadżerki znaleziono w poprzecznicy i początko- 
wój części jelita zstępującego, 

Przypadek powyższy podaję do wiadomości, raz z te- 
go względu, że obfite krwotoki śródjelitowe po oparze- 
niach są wprawdzie znane, lecz z tóm wszystkiem nie- 
wiele takich przypadków dotychczas w kazuistyce lókar- 
skićj się znajduje; a powtóre i głównie dla tego, że krwo- 
tok wydarzył się w naszym przypadku przy stosunkowo 
bardzo małćj powićrzchni oparzenia. Ostatnia okoliczność 
upoważnia mnie do przypuszczenia, że u naszój chorój do 
powstania wzmiankowanego krwotoku przyczyniły się głó- 
wnię następujące okoliczności: 

a) Głębokie zniszczenie skóry, wywołane 
nietylko działaniem wysokićj ciepłoty, ale także i palącój 
się cieczy, jaką w naszym przypadku była nafta. 

b) Miejsce dotknięte: gdyż największa przestrzeń 
oparzenia znajdowała się na prawćj stronie powłok brzu- 
sznych, i przypuścić można, że w chwili działania istoty 
palącój powstało zaraz przekrwienie jelit, a wkrótce po- 
tém wybroczyny i krwotoki. 

c) Wiek dziecka (lat 3⁄4) przyczynił się zape- 
wne także dv powstania krwotoku: gdyż wiadomą jest 
rzeczą, że im młodsze są dzieci, tóm ustrój ich mniejszy 
opór stawia wszelkim wpływom szkodliwym. 

Ocenienie stanu umysłowego młodzieńca, obwinionego 
o kradzież. 


Przypadek sądowo-lókarski. 


Podał Prof. Dr. Blumenstok, 


Janos Kociełko, młodzieniec lat 20 przeszło mający, 
pochodzący z Węgier, mimo młodego wieku specyjalistą 
w okradaniu kościołów, pozostaje pod zarzutem całego 
szeregu czynów karygodnych, których dopuścił się w kil- 
ku miejscowościach, I tak: dnia 9. lipca 1870 r. donie- 
siono żandarmeryi, że człowiek nieznajomy zakradł się 
z rana do kościoła w B., rozbił 9 skarbonek, a nie zna- 
lazłszy w nich gotówki, uszedł oknem. Tego samego dnia 
w południe skradziono w kościele drugim 8 chustek mszal- 
nych; złodzićj dał się był zamknąć w kościele i uciekł 
oknem. Tegoż dnia między 7 a 8 godziną wieczór popeł- 
niono trzecią kradzież w kościełe w B., gdzie złodzićj 
rozbił 4 skarbonki i uszedł oknem. Oględziny miejscowo- 
ści wykazały, że w jednym z tych kościołów do rozbicia 
skarbonki potrzeba było dłuta łub przynajmnićj grubego 
noża, że złodzićj najprzód dostał się do komórki, w któ- 
rój znajdnje się miech, tam uciął kawał powrozu od dzwo- 
nu, a przytwierdziwszy powróz do pala, spuścił się do ko- 
Ścioła; w komórce zaś zostawił 5 chustek skradzionych 
w jednym z dwóch piórwszych kościołów. 

Dnia 14. lipca około północy przytrzymano Jana K. 
w kościele w B.; pokazało się, że przystawił był długą dra- 
binę do okna obok chóru, a wybiwszy szyby, wlazł na chór, 


uszkodził tamże zamek, a po linie od dzwonów spuścił 
się do kościoła, wyłupił 3 skarbonki zamknięte, zepsuł 
zamek przy drzwiach wielkich i właśnie chciał zmykać, 
gdy, widząc nadchodzącego stróża nocnego. zatrzasnął za 
sobą drzwi; zatrzymano go i znaleziono przy nim szydło 
i kozik. Przesłuchany dnia następnego w K., udaje głu- 
piego i niewyraźnie odpowiada na zadane sobie pytania; 
podczas przesłuchania zaś drugiego — 17 lipca — udaje 
nadto i głuchego, palcem wskazując na usta i uszy, że 
tam cierpi ból i z tego powodu mówić nie może. Wnet 
atoli podaje, że się nazywa Janko Ozertko, że liczy lat 
20, jest katolikiem, pochodzi z Trenczyna, że mu ojciec 
umarl, matka zaś żyje i jest praczką, on sam czytać i pi- 
sać nie umie, jednak zna się na garncarstwie. Przeslucha- 
ny po raz trzeci, d. 20 lipca, twierdzi, że go nizwinnie 
pandury przyprowadzili, bo on mie kradł, tylko wojak 
Czefko, który uciekł. Tłómacz Słowak podaje, że oskar- 
żony mówi mięszanym językiem słowacko - morawskim, 
że go atoli zrozumieć można, że udaje głupkowatego, mó- 
wiąc o czóm innóm, aniżeli był pytany. Przeciwnie chi- 
rurg więzienny podaje, że Janos K. cieleśnie zdrów, cier- 
pi niższy stopień niedołęztwa umysłowego. W kilka dni 
potóm Janos K. korzysta ze sposobności, aby opuścić wię- 
zienie; jednak zatrzymano go i okuto w kajdany. Wre- 
szcie na żądanie sądu w B., odstawiono go tamże, jako 
podejrzanego także o dopuszczenie się kradzieży w kościo- 
łach tamecznych. 

Śledztwo w sądzie tym przeprowadzone sprawdziło, 
że Janos K. zjawił się w miesiącu maju po raz piórwszy 
w B., że go widywano w towarzystwie, które przybyło 
z menażeryją, że nocował w stajni, że chodził po mieście 
z kataryniarzem, któremu często płacił za przygrywanie 
sobie. Wówczas magistrat otrzymał zawiadomienie tele- 
graficzne, że w Trenczynie popełnioną została kradzież 
i że zachodzi podejrzenie, iż sprawca uszedł do B.; are- 
sztowano więc Jana K., jako podejrzanego włóczęgę, zna- 
leziono przy nim kilka złotych, jednak wypuszczono go 
dla braku bliższych poszlaków. Współwięźniowie w B. 
opowiadają, że Janos K. niedosłyszy, że odpowiada tylko 
wtedy, jeżeli się głośno do niego mówi, że jest niespo- 
kojny, złośliwy i oświadcza, że się nikogo nie boi. Lóka- 
rze sądowi, którzy mieli poruczone sobie dochodzenie sta- 
nn umysłowego, po dwurazówóm widzeniu się z Janem 
K. orzekli, że tenże posiada tylko skąpy zapas słów, któ- 
remi bez namysłu i wyboru odpowiada na wszystkie py- 
tania, że wymowa jego jest niepewna. bełkocąca, zacho- 
wanie jego dziecinne; że nie ma żadnego wykształcenia, 
czytać i pisać nie umie: że więc pozostaje na najniższym 
stopniu rozwoju, nie jest zdolny przewidzieć i obliczyć 
skutki czynów swoich, pozbawiony sądu o najprostszych 
rzeczach powoduje sę tylko chorobowemi pobudkami; 
a więc jest zupełnie niepoczytalnym. Na podstawie tego 
orzeczenia sąd obwodowy uchwalił zaniechanie dalszego 
śledztwa. 

Po kilkomiesięcznym areszcie śledczym Janos K. 
d. 5 stycznia 1871 r. wypuszczonym tedy zostaje i wy- 
prawiony pod dozorem z B. do Trenczyna. Dwa dni pó- 
źnićj spotykamy się z nim w Z., gdzie uznal za stósowne 
uwolnić się od niewygodnój mu opieki, a d. 9 stycznia 
w dzień targowy zwiedza kościół w Z. Wchodzi podczas 
nabożeństwa, idzie ku ołtarzowi i zatrzymuje się przed 
skarbonką, zapewne celem zapoznania się z miejscowością, 
a potóm znika. Zdaje się jednak, że z kościoła nie wy- 
szedł tak prędko, że owszem tam się ukrył i dał się zam- 
knąć, gdyż popołudniu już spostrzeżono, że drzwi kościel- 
ne były otwarte, a skarbonka z grubćj blachy przy ołta- 
rzu wielkim wyłupioną, jak niemnićj druga skarbonka 
drewniana; dalćj pokazało się, że od ławki oderwanóm 
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zostało żelazo, skobel od drzwi w prezbiteryjum był od- 
suniętym, macica śrubowa od łańcucha odśrubowaną. Pod- 
czas gdy organista ubolewał nad szkodą kościołowi wy- 
rządzoną, nasz Janos K. kupuje sobie buty na jarmarku, 
targuje się ze szewcem, ofiarując mu 3 złr. i podając, że 
nie ma więcćj; po chwili jednak wraca i dodaje 40 kr., 
słusznie też szewc przesłuchany potóm w Z. i skonfron- 
towany z oskarżonym, z własnego popędu zwraca uwagę 
sądu, że Janos K. wtedy, gdy buty kupował, zdawał mu 
się być mędrszym, aniżeli w więzieniu. Następnego dnia 
Janos K. już o godzinie 8ćj z rana zjawia się w domu 
zajezdnym w Z., żąda wódki malowanćj i rożków maśla- 
nych; następnie tamże zmienia grajcary na reńskie, poda- 
jąc, że pieniądze te zarobił w browarze, a przy wymia- 
nie 10 reńskich grajcarami na 2 banknoty pięcioreńskowe 
przelicza najdokładniej każdy szereg kupek po 10 gr. 
i każdą kupkę z osobna. Z domu zajezdnego udaje się do 
szynku i tam znów wymienia 6 złr. grajcarami na ban- 
knoty, a gdy mu szynkarz pomaga w liczeniu kontroluje 
go jak najuważnićj. Tutaj nareszcie wójt miejscowy are- 
sztuje Jana K., posądzając go o popełnienie kradzieży 
w kościele. 

Tegoż dnia w sądzie przesłuchany podaje dokładnie 
imię, nazwisko, wiek, pochodzenie, zatrudnienie, zresztą, 
udaje znów głupkowatego, tłómaczy się, że w B. siedział 
tylko dzień jeden za upicie się i że pieniądze otrzymał 
od brata swego. Lekarze sądowi, badawszy oskarżonego 
przez dluższy czas, orzekają stanowczo, że tenże jest po- 
czytalnym. Z powodu sprzeczności zachodzącćj między ich 
zdaniem a poprzedniem orzeczeniem lókarzy w B., sąd 
odstępuje śledztwa sądowi krajowemu w Krakowie, i Ja- 
na K., o którego zresztą pochodzeniu i przeszłości wła- 
dze trenczyńskie nic nie umialy powiedzićć, przesyła do 
Krakowa. 

Sąd tutejszy zarządził ponowne dochodzenie stanu 
umysłowego Jana K. i takowe poruczył sprawozdawcy 
i kol. Korczyńskie mu. 

Badaliśmy tedy oskarżonego starannie przez czas 
dłuższy, jużto w biurze zarządcy więziennego, już tóż 
w kaźni więziennój, a o ile z badanym porozumieć się nie 
mogliśmy, posługiwaliśmy się tłómaczem w osobie wete- 
rana więźnia, który znał wszystkie prawie narzecza sło- 
wiańskie, ponieważ w rozmaitych krajach koronnych po- 
przednio już kary odsiadywał. 

Janos K. jest wzrostu nizkiego, miernój budowy 
ciała i nieodpowiednio do wieku cieleśnie rozwinięty. Cza- 
szka nie przedstawia zboczenia, prócz małego spłaszczenia 
tyłogłowia; czoło krótkie, na skórze czołowćj dwie bli- 
zny powiórzchowne powstałe według podania badanego 
przed 2 laty w skutek kopnięcia kopytem konia; oczy 
głęboko tkwiące, nos przy nasadzie zaklęśnięty, chrząstka 
jego spłaszczona, szeroka; na wardze górnćj ślad zarostu; 
wargi blade, wyraz twarzy posępny, nie zdradzający wiel- 
kiego rozsądku; gruczoł tarczykowy całkiem prawidłowy, 
szyja długa, chuda, okolice nad- i podobojczykowe nieco 
zaklęśnięte; klatka piersiowa wązka, długa; łopatka pra- 
wa stórczy nieco bardzićj na zewnątrz; części płciowe do- 
brze rozwinięte; w żadnym narządzie wewnętrznym, jak 
niemnićj w zmysłach nie ma zboczenia; ruchy prawidło- 
we; odżywienie dośc dobre. Badany nie wymawia dokła- 
dnie niektórych spółgłosek językowych i podniebiennych; 
zresztą mowa jego dlatego tylko nie jest bardzo zrozu- 
miałą, ponieważ zdaniem znawcy nie mówi czysto po sło- 
wacku, lecz mięszaniną ze słowackiego i czeskiego języka; 
pisać nie umie, lecz na żądanie rysuje ołówkiem niektóre 
przedmioty. 

Na pytania nasze odpowiada, że liczy lat „dwacet”, 
że pochodzi z „Cuplicy od Tręczyna*, że ma jeszcze 


matkę, że z ojcem, który już nie żyje, był raz w Peszcie, 
że zna Trenczyn, gdzie są ładne kąpiele; u spowiedzi 
nigdy nie był, bo się obawiał czarta, ale tu chciałby iść 
do kościoła; nie wie niby, dla czego jest uwięziony, a gdy 
mu się powiada, że siedzi za okradanie kościołów, twier- 
dzi, że nigdy w kościele nie był, lecz że niejaki Stefan 
Ruda okradł kościoły w B. i Z., a przecież puszczono go 
na wolność; na przypomnienie jednak sposobów, w jakie 
dopuszczał się kradzieży, nśmiócha się; na pytanie, zkąd 
pochodzi mała blizna na małżowinie ucha lewego, odpo- 
wiada, gdy go „rychtar w 2.“ ciągnął za ucho. Z wię- 
zenia nie jest zadowolonym, ani współwięźniowie z niego. 
Wzdycha on ciągle za swobodą, prosi się każdą razą, 
aby go wypuszczono, zapewniając, że w te strony już ni- 
gdy nie powróci; a gdy słyszy, że długo pozostanie w wię- 
ziemu, powiada, że go głowa boli, że nie ma zdrowia, że 
me wytrzyma; prosi tedy przynajmnićj, aby go umie- 
8ZCZono w fabryce, aby coś zarabiał, Jednak nie tęskni 
on bynajmnićj za pracą, chciałby tylko mióć pióniądze; 
użala się często na głód, a jednak niechętnie jada chlób 
więzienny, prosząc o pieniądze, aby sobie mógł kupić le- 
pszego chleba; cygaro, które mu się dało, pałi z najwię- 
kszóm zadowoleniem. Współwięźniowie opowiadają, że w ka- 
Zni jest nader leniwym, nic nie chce robić, a jeżeli przy- 
chodzi na niego kolój wymiatania ub wynoszenia cebrzy- 
ka, przyrzeka towarzyszom, choć o wiele starszym od sie- 
bie, kilka grajcarów, aby go wyręczyli. Natomiast wszyscy 
„Jednozgodnie opowiadają, iż z przyjemnością przypomina 
sobie owych szczęśliwych chwil, gdy za pieniądze skra- 
dzione w kościele w Ż., jadał dobrą polówkę, mięso, 
chléb biały, a potóm nawet „fajczył*. 


(Dokończenie nastąpi.) 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie. 


Posiedzenie zwyczajne II, dnia 19 stycznia 1876. 


Przewodniczący Kol. Korczyński. Obecnych członków zwycz. 23. 


1) Kol. Bylieki odczytał swą pracę o samoistnóm 
wykluczeniu włókniaka podśluzowego macicy (umieszczoną 
w Przegl. lek. Nr. 9 z r. b.). 

W dyskusyi kol. Jordan twierdzi, że samowolne 
wydalanie się włókniaków macicy nie jest tak rzadkićm; 
widział on w ciągu cztórech lat w tutejszćj klin. ginekol. 
pięć takich przypadków. 

2) Kol. Grabowski podaje krótką wiadomość 
o dziele nadesłanóra Towarzystwu lék. krak.: „Sprawozda- 
nie o higijenie wojsk Stanów Zjednocz. Ameryki półn. przez 
Naczelnego Chirurga* '). Ponieważ dzieło to przeznaczo- 
ném jest prawie wyłącznie dla lékarzy wojskowych, kol. 
G. zdaje sprawę tylko z części ogólnćj, pomijając część 
szczegółową, zawiórającą opis pojedyńczych stacyj wojsko- 
wych w Stanach Zjedn. z dokładnemi planami tychże. Otóż 
zdaniem autora, stan zdrowia wojska Stanów Zjedn. jest 
w porównaniu z stanem w wojskach europejskich bardzo 
dobrym; postęp ten jednak widocznym jest dopióro w o- 
statnim czasie, odkąd lekarzom przyznano wpływ należy- 
ty. Uskarża się tylko na brak pićniędzy. Stan zdrowia 
armii dlatego jest tak dobrym, że, skutkiem zmniejszenia 
ilości wojska stałego, można przyjmować do służby woj- 


1) Circular Nr. 8. War Department. Surgeon General's Office. 
A report on the hygiene of the United States Army, with 
descriptions of military posts. Washington 1875. 4to. 
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skowćj tyłko łudzi zupełnie zdrowych i silnych. Mimo te- 
go śmiertelność jest dość znaczną, w niektórych załogach 
umiera 36'/,. Autor, chcąc wyśledzić przyczyny tak zna- 
cznej śmiertelności, opisuje mieszkania, żywność i ubiór 
wojska. Mieszkania są teraz odpowiedniejszemi właśnie z po- 
wodu już wspomnianego zmniejszenia armii, chociaż nie 
we wszystkich załogach spełnionym jest przepis, aby na 
jednego żołnierza wypadało 500 stóp sz. powietrza. Brak 
łaźni jest wielkim niedostatkiem baraków amerykańskich, 
proponuje więc autor urządzenie kąpieli spadowych; dalej 
zarzuca niedostateczne opalanie mieszkań. Przechodząc do 
żywności, autorż ąda, aby racyje były większe, niż średnio 
człowiek potrzebuje, gdyż obecnie żołnierze wybićrani by- 
wają z pomiędzy najsilniejszych; nie ma zaś nic przeciw 
temu, aby oficerowie przeznaczali żołnierzom wielkość ra- 
cyj, gdyż ogólny przepis nie jest możebnym dla rozległo- 
ści Stanów Zjedn. Szpitale są po największćj części sza- 
łasowe (barakowe) na 12 — 24 łóżek; takich szpitali jest 
140, zbudowanych z drzewa; koszta obliczone na 7,000 
dolarów, trwanie na lat 10, na poprawki w ciągu tego 
czasu przeznaczono jeszcze 3,000 dolarów. Co do systemu 
szpitali, to obecnie w wojskach Stanów Zjedn. uży- 
wają prawie wyłącznie szałasów, gdyż system pawilonowy 
nie ochrania dostatecznie przed chorobami szpitalnemi. 
Jako wzór szpitala przytoczony jest w tém dziele rysunek 
przytułku na 50 łóżek (pralnia i kuchnia umieszczone są 
na dcićm piętrze). Szczególny nacisk kładzie autor na 
przewietrzanie. Daje pierwszeństwo piecom przed komin- 
kami. W końcu wyraża autor zdanie, że pierwiastki cho- 
rób zakaźnych nie tyle gnieżdżą się w obiciach i ścianach 
izb, ile w przykryciu wełnianem chorego, w łóżku itd. — 
Kol. Warschauer zapytuje kol. ref, czy w koszarach 
amerykańskich znajdują się piwnice i jak długo trwa czas 
służby wojskowćj. — Kol. Grabowski odpowiada, że nie 
znalazł o tém żadnćj wzmianki. 

3) Kol. Obaliński opisuje następujący przypadek 
ze swego oddziału. „W przeszłym tygodniu przywieziono 
do szpitala św. Kazarza mężczyznę, lat dwadzieścia kilka 
liczącego, który strzelił sobie w zamiarze samobójczym 
w lewą skroń. Kol. Dembowski. który chorego w pićr- 
wszym dniu opatrzył, doniósł mi: że tenże znajduje się 
w stanie na pół sennym, i że przy dotykaniu okazuje kur- 
cze w rozmaitych częściach ciała. Nazajutrz z rana zna- 
lazłem go spokojnie oddychającego, a odjąwszy oprawę, 
ujrzałem w okolicy kości skroniowej lewćj strup wielkości 
'/, centa. Miejsce to nie bylo w obwodzie zaczerwienio- 
nóm, ani tóż zbyt obrzękłem, wydzieliny nie było żadnej; 
w środku tego strupa znajdował się malutki otworek; 
zgłębnik, wprowadzony doń, po dluższćm szukaniu natra- 
fiał na opór, jednak trudno mi było ocenić, czy pochodzą- 
cy od kości, czy od pocisku. Ponieważ zgłębnik wykazał 
nadwórężenie kości, wskazanćm było rozszćrzenie rany, 
Oczyściwszy strup i rozszćrzywszy ranę, znalazłem otwór 
w kości trochę mniejszy, niż rana zewnętrzna, regularny, 
jakby dłutem wycięty, okrągły. Koniec małego palca, któ- 
ry zalewie do połowy paznogcia w ranie się zmieścił, wy- 
macał pod brzegiem kości odszczep. Dokładniej obejrzaw- 
szy ranę, (gdy ją hakami tępeini rozszórzono), przekona- 
łem się, że prócz tego znajduje się pod brzegiem kości 
także i pocisk, Kleszczykami zwykłemi wydobyłem go, 
gdyż koniec stożkowaty wystawal, a prócz tego jeszcze 
kilka drobnych odszczepów. Po wyjęciu tychże, do otwo- 
ru rany wchodził mały palec, przy czóm przekonano się, 
że twardówka mózgowa nie jest nadwórężoną i że palee 
nie uczuwał żadnego tętnienia; krwotoku nie było wcale, 
Ranę opatrzono, jak zwykle teraz w oddziale chirurgi- 
cznym, sposobem Thierscha, Stan ogólny chorego polepszył 
się; gorączka, która jeszcze tego duia wieczorem się po- 


większyła, nazajutrz spadła, Drgawki nie powtórzyły się 
wcale; ze strony umysłowćj nie można było żadnych zbo- 
czeń wyśledzić, Dziś (dnia 19 stycznia) jest dzień ósmy, 
rana goi się bardzo dobrze, i zdaje się, że przebieg bę- 
dzie pomyślnym, chociaż bezwzględnie pewnie nie można 
rokować*, W końcu opowiada kol, O., że według zgodne- 
go zeznania świadków, chory ten, po dokonaniu zamachu 
samobójczego, zeszedł jeszcze z trzeciego piętra na piór- 
wsze i powrócił na powrót na trzecie. — Kol. Meruno- 
wicz opisuje odpowiedni przypadek: Strażnik skarbowy 
strzelił do siebie (także w zamiarze samobójczym) przez 
usta. Miał jeszcze tyle siły, że przywieziono go z Oświę- 
cimia do Krakowa pociągiem osobowym zwykłym, z wa- 
gonu mógł o własnych siłach przejść do wózka, któ- 
rym przywieziono go do szpitala wojskowego na zamku. 
Dopićro w 30 przeszło godzin stracił przytomność. Kol. 
Danek, operator szpitalu, wyjął kulę znajdującą się pod 
sklepieniem czaszkowóm w okolicy guza czołowego lewego. 
Dnia szóstego po zranieniu chory umarł. — Kol. Wurst 
przytacza przypadek sądowy ze Śniatyna, w którym chło- 
piec mały, uderzony w głowę, oddany został przez sąd do 
szpitala, celem obserwacji. Przez czterdzieści dni śledzony 
nie przedstawiał najmniejszych zboczeń, a gdy miał być 
już do domu odesłanym, dostał nagle drgawek i w dwie 
godziny po tóm umarł. — Kol. Obaliński dodaje, że 
chory twierdzi, jakoby przyłożył rurkę rewolweru do skó- 
ry, nie można jednak poznać, czy była spalenizna: gdyż 
felczer, przywołany do chorego, przyżegał ranę i jéj oto- 
czenie półtora chlorkiem żelaza. Również dziwną jest rze- 
czą, że kula po przebiciu kości nie weszła do mózgu, lecz 
ugrzęzła tuż pod kością. — Kol. Blumenstok nadmie- 
nia, jak dziwnie zachowuje się mózg po obrażeniach cza- 
szki. I tak nie dawno obserwował kol. B. przypadek są- 
dowy, „w którym człowiek mimo kilkokrotnego pęknienia 
czaszki przez kilka dni był jeszcze przytomnym, lecz na- 
gle życie zakończył, Przeciwny znów przypadek uważał 
kol. B. razem z kol. Zarębą przed kilką laty: Wieśniak 
pewien po nadwerężeniu czaszki był przez dziewięć dni 
nieprzytomnym, a jednak już przed dniem dwudziestym 
pobił swego przeciwnika, nie czekając na wyrok sądowy. — 
Kol. Domański twierdzi, że w przypadku opisanym przez 
kol. Obalińskiego zachowanie sił fizycznych i umysłowych 
przez pewien jeszcze czas, daje się pogodzić z obecném 
stanowiskiem nauki. Wiadomo bowiem, że półkule mózgo- 
we mają ogniska dla czynności psychicznych bliżćój kości 
skroniowćj, dla czynności zaś ruchowych są ogniska blżój 
linii środkowćj położone. W tym więc przypadku nie mo- 
gło być zboczeń w ruchach, gdyż w linii środkowej mózg 
nie był nadwerężonym. — Kol. Korczyński wspomina 
o doświadczeniach Fritscha i Hitziga, które wykazały, że 
w zwojach czołowych półkul mózgowych znajdują się ogni- 
ska dla ruchów. — Kol. Dobieszewski opowiada nastę- 
pujący przypadek: w r. 1863 jeden z powstańców, otrzy- 
imawszy ranę pałaszem w głowę, w krótce był do tego sto- 
pnia wyleczonym, że przechadzał się jako wyzdrowieniee; 
mimo tego nagle umarł. —Kol. Domański powiada: Trudności, 
jakie zachodzą w tłómaczeniu zjawisk po obrażeniach cza- 
szki, dadzą się tém usprawiedliwić, że trudno jest często 
rozstrzygnąć, gdzie jest ognisku chorobowe: wiadomo bo- 
wiem, że zmiany chorobowe bardzo często sięgają dalej, 
niż uraz, Sądzi także, iż doświadczenia na zwićrzętach 
w tym względzie mało mogą nas pouczyć: gdyż zachodzi 
wielka różnica w czynnościach mózgowych u ludzi i zwiórząt. 

4) Kol. Obaliński opowiada następujący przypa- 
dek: Dwudziestokilko-letnia kobióta wracała w nocy nie- 
trzeźwa z jakiejś zabawy. Opuszczona przez swe towa- 
rzyszki przebyła kilka godzin na ulicy wśród 20° mrozu; 
nad ranem znaleziona przez stróża nocnego, została przy- 
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wiezioną do szpitala. Tu w skutek energicznego ratunku, 
udzielonego jej przez kol. Dembowskiego, utrzymano ją 
przy życiu; jednak odnóg dolnych nie zdołano ocalić. 
W tydzień późnićj już się odgraniczyła zgorzel. Z tego 
tóż powodu kol. ©. wykonał na jednój nodze wyłuszcze- 
nie Lisfranka, kol, Dembowski zaś na drugićj stopie w sta- 
wie Ohoparta. Obie operacyje, wykonane wśród znieczule- 
nia chloroformem, trwały 17/, godziny. Po operacyi chora 
czuła się dość dobrze; późnićj jednak okazała się czk aw- 
ka, która trwała przeszło cztóry dni; potóm po każdóm 
silniejszóm wrażeniu chorćj, np. po opatrunku wracała 
na kilka godzin. Kol. O. prosi o wytłómaczenie przyczyny 
tój czkawki: gdyż chora podaje, że nigdy przedtóm nie 
doznawała jej. Kol. O. pyta, czy nie możnaby tego zja- 
wiska tłómaczyć chronicznóm otruciem chloroformowóm? 
Chora wyżyła 30 gramów chloroformu. — Kol, Warschau- 
er jest tego zdania, że cierpienie to jest nerwowóm, 
i wspomina, jak Jud leczy czkawkę, draźniąc błonę śluzo- 
wą nosa tabaką, lub zwitkiem papieru. — Kol. Domań- 
ski uwydatnia okoliczność, jak często zdarza się czkawka 
u histerycznych Izraelitek. 

5) Odczytano odezwę Stowarzyszenia lókarzy Dolnej 
Austryi w sprawie drugiego sejmiku lekarzy rakuskich, 
który ma się odbyć w roku bieżącym. Prezydyjum obiecuje 
podawać wiadomości. 

6) Przyjęto na członka korespondenta kol. Jura- 
sza' Antoniego w Heidelbergu, asystenta polikliniki 16- 
karskiej. 

7) Kol. Przewodniczący uwiadamia zebranie, że To- 
warz. lók. galic. wybralo do komisyi redakcyjnćj Przegl. 
lek. na delegatów w roku bieżącym ponownie kolegów 
Pareńskiego i Domańskiego. 

8) Przez glosowanie wybrano ze strony Tow. lék. 
krak. do tćjże komisyi ponownie kolegów Kremera i Oba- 
lińskiego. 

9) Kol. Przewodniczący uwiadamia, że członek czyn- 
ny kol. Stanisław Jabłoński przeniósł się do Rzeszowa, 
przechodzi zatém w poczet członków korespondentów. 

Dr. Józef Merunowicz. 


PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


Dr. A. Mosso. O niektórych nowych własnościach ścian naczyń. 
Z zakładu fizyjologicznego w Lipsku. 


Autor badał zmiany pojemności organu wyjętego 
z ustroju podczas sztucznego krążenia krwi odwłóknionój 
z prawidłową ilością swych gazów; krwi obfitćj w tlen, 
lub pozbawionćj tegoż; dalćj krwi obfitéj w kwas węglo- 
wy, w końcu krwi zatrutéj; uwzględniając przy tém szyb- 
kość krążenia. Przyrządu, jakiego autor używał w tym 
celu, opisywać nie mogę dla braku miejsca: podam więc 
jedynie w krótkości wyniki badania. 

Gdy do wyciętój z ustroju nórki, przez jéj tętnice 
wpuścimy krew z parciem równającóm się mnićj więcćj 
prawidłowemu parcia krwi w tętnicy nórkowćj, (a zatóm 
około 90 mm. rtęci): to w piórwszój chwili krew krążąca 
doznaje znacznego oporu, i to przez czas bardzo rozmaity, 
od kilku minut do jednój godziny. Opór ten nie pochodzi 
od skrzepów krwi, gdyż te wydalono zaraz w piórwszój 
chwili po wyjęciu z ustrojn; a po drugie, nawet gdy już 
krew odpływa przez żyłę, widać bardzo częste i znaczne 
zmiany w szybkości krążenia. W czasie szybkiego krąże- 
nia pojemność nórki zwiększa się, a zmnićjsza się w mia- 
rę powolniejszego krążenia krwi. Przyczyną tych zmian 
może być tylko czynny skurcz tętnice, i w istocie po- 
budliwość ich można sztucznóm krążeniem długi czas 
utrzymać. 
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„Także i na pobudzenie elektryczne oddziaływają na- 
czynia wyciętych organów, i to przez długi jeszcze czas 
zachowują tę własność: tak np. nórka, zachowana w cie- 
płocie kilku stopni wyżój zera, jeszcze w 24 godziny po 
wycięciu przedstawia bardzo wybitne zmiany w krążeniu 
krwi w czasie pobudzenia elektrycznego. To jest tylko 
dziwnóm, że gdy naczynia w ustroju bardzo są czułe na 
wpływ prądu indukcyjnego (Tmductionsstrom), to po od- 
cięciu z ustroju najsilniejsze draźnienie takim prądem 
pozostaje bez wplywu naczynia; jedynie prąd stały (5 o- 
gniw Grovego), regularnie przerywany, sprowadza zmnićj- 
aa? odpływu krwi z żyły i zmwićjszenie pojemności 
nórki. 

Kowalewski i Adamiuk wykazali, że także po 
przecięciu rdzenia pacierzowego na szyi podnosi się par- 
cie krwi w początku uduszenia; dla wytłómaczenia tego 
zjawiska przypuszczano, że krew przesycona kwasem wę- 
glowym pobudza pewien obszar naczyń krwionośnych do 
skurczu, i ztąd pochodzi podwyższenie parcia krwi nawet 
po przerwaniu związku między tętnicami i ogniskiem na- 
Gzynioruchowóm. Rzeczywiście przypuszczenie to zostało 
zupełnie stwierdzonóm przez doświadczenia Dra Mosso. 
Przepuszczał on przez wyciętą nórkę: a) krew tętniczą, 
odwłóknioną nad rtęcią, zawiórającą zatóm prawidłową 
ilość tlenu i kw. węglowego; b) krew obtitą w kw. wẹ- 
glowy, a pozbawioną tlenu przez uduszenie zwićrzęcia; 
c) krew pozbawioną tlenu przez redukcyję opiłkami żela- 
znemi nad rtęcią (ilość CO, pozostała niezmienioną); 
w końcu d) krew bitą w powietrzu atmosferycznóm, a 
więc uboższą w CO,, a obfitą w tlen. Pokazało się, że 
krew obfita w kwas węglowy (krew żylna) krąży przez 
wyciętą nórkę powolnie, lecz statecznie; krew tętnicza krą- 
ży z szybkością dwa razy większą; a jeszcze szybciój prze- 
pływa przez nórkę krew obfita w tlen. 

Nie mnićjszćj doniosłości są badania autora nad 
wpływem nikotynu, atropinu i wodnika chloralu na szyb- 
kość krążenia i pojemność nórki. 

Bardzo mała ilość nikotynu — jedna część na 10,000 
cz. krwi bitej — sprawia, że już po przejściu piórwszych 
kilku cm. sz. krwi zatrutćój pojemność nórki i szybkość 
krążenia krwi zmniójszają się. Zmnićjszenie to nie trwa 
długo, wkrótce wracają stosunki prawidłowe. Bardzo zna- 
czna ilość nikotyna (1 : 100) sprawia wielkie przyśpiesze- 
nie krążenia: np. gdy w czasie 4 minut odpływało przez 
żyłę 1:5 cm. sz., po zatruciu w tym samym czasie od- 
pływało 16:0 cm. sz. Doświadczenia te potwierdzają w zu- 
pełności zmiany w krążeniu w całym ustroju po zatruciu 
małą i znaczną dawką nikotynu. 

Już jedna część atropina na sto tysięcy cz. krwi 
sprowadza bardzo widoczne zmiany szybkości krążenia 
w nórce wyciętćj, mianowicie zwolnienie krążenia i zmnićj- 
szenie pojemności; ilość większa atropinu przyśpiesza prąd 
krwi, lecz wkrótce niszczy pobudliwość naczyń. 

Wodnik chloralu dodany do krwi krążącój w sto- 
sunku 0-1 lub 02 na 100 sprawia bardzo znaczne przy- 
śpieszenie krążenia, cztéry lub pięć razy więcćj. Wpływ 
ten wodnika chioralu na ściany naczyń tłómaczy nam 
zjawisko, dla czego otrucie całego ustroju wodnikiem chlo- 
ralu obniża parcie krwi więcój jeszcze, niż przecięcie rdze- 
nia przedłużonego. Gdy nórka nie jest świóżą np. przed 
dobą wyjęta z ustrojn i w nizkićj ciepłocie zachowaną, 
to potrzeba większój ilości wodnika chloralu, 0'38 —0*5%,, 
aby przyśpieszyć krążenie. Pod wpływem tak znacznéj ilo- 
ści trucizny nia obumióra nórka wcale, gdyż wprowadzo- 
na krew odwłókniona bita niezatruta zwalnia krążenie 
bardzo widocznie, czasem sprawia przemijające zwężenie 
zupełne światła naczyń. Nawet nórka w 2 doby po wyję- 
ciu z ustroju oddziaływa na wodnik chloralu. Znaczniójsze 
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dawki nad 05%, niszczą pobudliwość naczyń. Te same 
zjawiska powtarzają się, gdy zamiast krwi odwłóknionćj 
użyjemy surowicy krwi: świadczy to przeciw teoryi o zmia- 
nie ciałek czerwonych krwi pod wpływem chloralu. 

Po skończonóm doświadczeniu nórka była zawsze 
powiększoną, mimo że wszystka krew z naczyń odpłynęła, 
tak, że autor widzi się przymuszonym do nazwania tego 
puchliną (oedema), i w istocie prócz przepelnienia naczyń 
i przestworów limfatycznych, widocznych już gołóm okiem 
na powićrzchni nórki, można jeszcze, badając drobnowidem, 
przekonać się o znacznóm napęcznienin przyblonka cewe- 
czek pokręconych. 

M. czynił także doświadczenia z wątrobą: kreń od- 
włóknioną wprowadzał przez żyłę bramną z ciśnieniem 
10 mm. rtęci. Doświadczenia te odpowiadały zupełnie 
powyżćj przytoczonym, które uskuteczniał na nórce. 

Dr. Merunowicz. 


F. Nawrocki. O wpływie parcia krwi na częstość uderzeń serca. 
(Beitrag zur Anatom. u. Physiol, Festgabe f. C. Ludwig, s. 205—221). 


Wyniki badań przedsiębranych w tym względzie są 
następujące: jeżeli przetniemy wszystkie nerwy zaopatru- 
jące serce, to zgodnie z wynikami doświadczeń przedsię- 
branych przez Knolla i Worm-Muellera, częstość tę- 
tna staje się zupełnie niezależną od parcia krwi; za to 
zwiększa się siła pojedyńczych skurczów serca w miarę, 
jak wzrasta parcie krwi, i tém bardzićj względnie maleje, 
im mnićjszćm jest to parcie. Jeżeli się nerwów błędnych 
nie przetnie, to badania N. „godnie z doświadczeniami 
Bernsteina, Aspa, Knolla wykazują, iż tętno staje się 
rzadszóm w miarę, jak wzrasta parcie krwi, i naodwrót 
przyśpieszonóm w miarę, jak się parcie krwi obniża. Przy 
wszystkich tych doświadczeniach uderza serce zarówno 
często bez względu na to, czy przetniemy nerwy przy- 
śpieszające uderzenie serca, czy tóż nie. 

N., cheąc dojść do jak najgruntowniejszych wyników, 
przedsięwziął 400 badań na źŹwiórzętach, a badania te 
dzielą się na 3 gromady: 

I. Badania na sercach usuniętych zupełnie z pod 
wpływu podniet zewnętrznych. działających na nerwy; 
w tym celu przecinano rdzeń pacierzowy w wysokości 
szyi, nerwy błędne stłumiające (depressores) i nerw współ- 
czulny na szyi. 

II. Nerwy przyśpieszające uderzenie serca ochta- 
niano w drugim szeregu doświadczeń, a więc nie tknięto 
rdzenia paciórzowego na szyi i części piersiowćj nerwu 
współczulnego; w jednój części doświadczeń nie tykano 
również nerwów błędnych i części piersiowój rdzenia pa- 
cierzowego, w drugićj części je przecinano. 

II. W trzecim szeregu doświadczeń nie przecina- 
no nerwów błędnych, i to a) u źwiórząt, u których prze- 
cięto nerwy przyśpieszające uderzenie serca, tj. przecięto 
część szyjną rdzenia pacierzowego; b) u zwiórząt 4 ner- 
wami nietkniętemi. 

Parcie krwi zwiększano: uciskając tętnicę głowną 
(aortę) pętlą podsuniętą bez otwarcia jamy brzusznój; 
następnie drażniono nerwy czulne. przetaczając krew je- 
dnego rodzaju odwłóknicną; a w doświadczeniach, w któ- 
rych przecinano część piersiową rdzenia pacierzowego, 
zwiększano parcie krwi, drażniąc obwodową część rdzenia 
ża pomocą prądu galwanicznego. Obniżano zaś parcie, 
usuwając z jednéj strony poprzednio wymienione czynniki 
zwiększające parcie krwi, drażniąc z drugiój strony nerwy 
stłumiające (nervi depressores), przecinając nerwy trze- 
wiowe i sprowadzając krwotoki. Dr. Obt. 


ZJAZDY LEKARSKIE. 


Czwarty doroczny zjazd niemieckiego stowarzysze- 
nia zdrowia publicznego odbędzie się w Diisseldorfie od 
dnia 29 czerwca do 1 lipca r. b 

W czasie wystawy powszechnej w Filadelfii odbędzie 
się kongres lókarski w dmach od 4 do 9 września rb. 

Drugi sejmik stowarzyszeń lekarskich austryjackich 
odbędzie się w Wiedniu, w dniach 31 lipca, 1 i 2 sier- 
pnia r. b. 


DROBIAŻGI CHIRURGICZNE. 


* Siarczek węgla (CS,) przeciw. wrzodom chroni- 
cznym i ranom anatomicznym. P, Guillaumet zaleca 
ten środek, jako wielce przyśpieszający zabliżnianie. Z po- 
czątku sprawia nieco bolu, który trwa 20 do 60 sekund. 
potem zaś pozostawia pewną tkliwość, która trwać może 
kilka godzin. Stosuje się w ten sposób, że klębek skubanki, 
namoczonćj w tym plynie, przeciąga się prędko po wićrz- 
chu wrzodu i zasypuje się proszkiem bismuthi subnitr., 
albo skrobiowym, ażeby zapobiedz parowaniu; a na to 
przykłada się suchą skubankę. Aż do wygojenia powta- 
rza się to działanie co dzień. (Journ. de thćrap. II. Cza- 
sop. lek. czesk, 44, 1875.) 

Bouchut zaleca wodnik chloralu w dawce 3 gra- 
mowej, jako środek ubezczulający u dzieci. Żnoszą go 
dobrze i skutek jest pożądany, przez co bolesne a krótko 
trwające rękoczyny wielce są uproszczone. Przywodzi między 
innemi zastosowane tym sposobem zżeradło arsenowe 
i cynkowe, celem otworzenia torbiela woduukowego 
wątroby. U dorosłych przyznaje, że chloral jest w takich 
razach niedostatecznym, ile że przy małych dawkach 
ubezczulenie jest niezupełnćm, a większe źle bywają zno- 
szone. (Gaz. d. hóp. 151, 1875). Dr. A. Kremer. 

40 przypadków znamienia (maevus) ulóczonych za 
pomocą elektrolizy podaje S. J. Knott (Lancet 1875, 
Nr. 12. Ref. w Aerztl. Intell. Blatt. 1875, Nr. 19), wy- 
kazując w ten sposób niesłuszność zdania Billrotha. K. 
używał stałych stosów Stohrera, Meyera i Meltzera, stosu- 
jąc ilość ogniw do wielkości znamienia (naevus), w ogóle 
6—8. Przy biegunie ujemnym używał jednćj lub kilku 
igieł odpowiednio do wielkości znamienia, przy biegunie 
dodatnim zaś jednej igły lub pręciku z węgla kamiennego, 
gdy znamię było większe. Wkrótce po zamknięciu prądu 
w około igieł wytwarzają się bańki gazu, potóm skrzepy, 
obrzęk staje się bialawo sinym, potóm następuje zwyro- 
dnienie włókniste i lóczenie jest ukończone. Niebezpieczeństw 
nie ma żadnych, ból bywa tylko w chwali działania prądu, 
a pozostała blizna jest delikatną. 

Opisane 13 przypadków przeważnie u dzieci półro- 
cznych bardzo przemawia za tego rodzaju leczeniem, 

Dr. Skórczewski. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* We Lwowie zawiązało się Towarzystwo ochro: 
ny źwiórząt, którego statut już jest zatwierdzony i któ- 
re liczy dotychczas 40 członków. Myśl tego Towarzystwa 
pochodzi, jeśli się nie mylimy, od Dra Edwarda Sawie- 
kiego, który na zeszłorocznym zjeździe lekarzy i przy- 
rodników we Lwowie uczynił w tym względzie wniosek. 

* W Ciechocinku w r. b. mają być wykonane ró- 
żne ulepszenia, na które rząd przeznaczył sumę dochodzą- 
cą do 25,000 rs. Jest między innemi projekt urządzenia 


parku w tém kąpielisku, któremu bardzo brak jest cieni- 
stego spaceru. (K. W.) 

* Paryż Rada municypalna przeznaczyła w wydat- 
kach na rok 1876 250,000 fr. na zasiłki dla wyższych 
zakładów naukowych (a zatóm */,,, ogólnego budżetu wy- 
datków wynoszącego około 226 milijonów fr.), między in- 
nemi 100,000 fr. na wydział lókarski, 75,000 na wydzial 
nauk przyrodniczych, 75,000 na szkołę farmaceutyczną itd, 

St parva magnis componere licet, to w budżecie 
m. Krakowa na rok 1876 napotykamy wydatek 500 złr. 
na zakład wyższy naukowy, mianowicie na potrzeby Aka- 
demii umiejętności; ta kwota stanowi Y yọ część ogólnego 
budżetu wydatków, wynoszącego około 485,000 złr. 

Nekrołogija. W Malegianach na Litwie zmarł 
w swćj posiadłości, w 79 roku życia, Dr. Wincenty Smo- 
kowski. Około r. 1840 pełnił w Warszawie obowiązki 
lekarza powiatowego. Więcćj, niż w zawodzie lekarskim, 
odznaczył się w artystycznym, (albowiem poprzednio nczę- 
szczał do Akademii sztuk pięknych w Petersburgu). On 
piórwszy wskrzesił u nas drzeworytnictwo całkiem zanied- 
bane, które niegdyś (w XVI. wieku) stało u nas na wy- 
sokim stopniu, w ostatnich zaś latach znowu się udo- 
skonaliło. 

W dniu 2, b. m. zmarł we Lwowie w 90tym roku 
życia nestor aptekarzy krajowych, Teodor Torosiewicz, 
chemik analityczny nader pracowity i uczony. Od roku 
1625 do 1874 ogłosii w języku polskim i niemieckim 
przeszło 100 rozpraw chemicznych, farmaceutycznych i te- 
chnologicznych, a między temi 35 prac o kilkunastu zdro- 
jach lókarskich krajowych, które rozbićrał, prócz tego zaś 
monografiję p. n. „Źródła mineralne w królestwie Galicyi 
i na Bukowinie. Lwów 1849“. Cześć jego pamięci! 

W z. m. zmarł w 73 roku życia jeden z weteranów 
dziennikarstwa lekarskiego francuzkiego, Dr. Caffe, który 
przeszło 40 lat był redaktorem głównym gazety p. n. 
„Journal des connaissances médicales pratiques“. Byłto 
mąż wielce poważany z powodu niezawisłego eharakteru 
i wielkiéj szczodrobliwości, niezmordowany opiekun ubogich 
Sabandezyków w Paryżu. Testamentem zapisał 20,000 fr. 
kasie wsparcia lókarzy francuzkich, 25,000 fr. Akademii 
sabaudzkićj, wreszcie dwie wioski swemu miastu rodzin- 
nemu Chambéry (w Sabaudyi), przeznaczając z nich do- 
chód na utrzymanie szkół świeckich w tómże mieście. 
Cześć pamięci zacnego obywatela! 

Wiadomości osobowe. Stopień Doktora wszech nauk lókar- 
skich, otrzymali w dniu 4 marca r. b. w Uniwersytecie Jagielloń - 
skim: JJPP. Łucyjan Franciszek Zengteller rodem z Warsza- 
wy i Maurycy Żebrowski z Pułtnska; a stopień Doktora Me- 
dyecyny w tymże dniu JP. Marcelli Jan Wojda z Lublina. 


WSPOMINKI HISTORYCZNE. Dnia 8 marca 1568 r. umarł słynny 
w świecie uczonym lókarz polski Józef Struś rodem z Poznania, znakomity 
tłómacz Galena z greckiego na łacinę, wskrzesiciel i pomnożycieł nauki o tętnie 
czyli Sfigmologii, jedna z najpiórwszych powag lókarskich swojego czasu. 


BARZE KOZA RÓD PODR PDZ POP ZRPRP PPP 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę dnia l5go marca b. r. o godz. Stój popołudniu 
posiedzenie zwykłe, na któróm: 1) Załatwioną zostanie 
Sprawa udziału w Il. sejmiku lókarskim austryjackim, 
który odbędzie się w Wićdniu z końcem Lipca b. r. 
2) Kol. Buszek opowie kilka słów o wodzie zaskórnój. 
3) Kol. Sciborowski zda sprawę ze sprawozdania Dra 
Stelli-Sawickiego o stanie szpitali w Galicyi w roku 1875. 


OE PROOMO WORK LO OOO POT OOO ROP AO  Ł 


Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 5 tegoż pisma w objętości pół arkusza. 


Co dopióro opuścił prasę 


WYKŁAD POŁOŻNICTWA 


napisany przez 
Dra Stanisława Jerzykowskiego 


Lókarza praktykującego w Poznaniu i członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. Str. 464 in Svo. 


Cena 10 marek czyli 20 złp. 


|=ata ate ata "AGC oai" < Page ec ale <. E, GZ> z ren e Z DA RK R 
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i Elixir Chininy wzmacniający, pomagający trawieniu i prze- Ą 
60 ciw gorączkowy, przyjemnego smaku; skuteczność jego doświadczoną zo- W 
stała przez najznakomitszych lekarzy i uznaną za najsilniejszy i najdoskonalszy ji 
0) preparat Chininy przeciw ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu upo- ii 
00 słedzeniu trawieniu, porączkon i zimnicom długim i uporczywym {j 
„ ete. ete. 
- W CHININA 7, w połączeniu przeciw blednicg, niedo- 
LĄROCHE Z ZELAZEM krwistosci ete. cte. W 
6) W Paryżu, ulica Drouot, Nr. 15 et 22, w Warszawie: w składach materya- | 
jy łów aptecznych PP.. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa i w aptece Pana Lilpopa; (U 
0 w Płocku w Składzie materyałów aptecznych P. Szabrańskiego w Wilnie w apte- 00 
t ce p. Chrościckiego; w Kijowie: w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwowie: w a- | 
ptece p. Mikolascha; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 0) 
f w Poznaniu: w aptece p. Dr. Mankiewicza. 60 
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1 NI NIU M 7 F 
ELIXIR ET DRAGEES DU D KABUTEAU 
(Lauréat de IInstitut de France) 

BLIXIR I PIGUŁKIDOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi- 
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych. i 

Preparała le z CHLORKU ŻELAZA leczą BLADACZKE, WYNĘD/NIENIE, NIEDO 
KRWISTOŚĆ, regulują OprŁywY MIESIĘCZNE, wzmacniają ORGANIZMY WYCZER- 
PANE I OSŁABIONE, niesprawiając nigdy ZATWARDZENIA. 

Dostać można w zaaczniejszych aptekach. 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et Cr, ulica Racine, 14. 


Fabrykant chirurgicznych narzędzi 
WIEDEN 
Alservorstadt am Glacis. Schwarzspanierhaus Nr. 5. 
poleca się ze wszystkiemi do tego rodzaju należącemi artykułami 


wedle najnowszćj konstrukcyj. 
Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo. 


WR ETWA DA O TY WY 
STAP BL'A:YN 


Środek ten bardzo przyjcmiego smaku, przepisywany od 20 lai z pomyśmym 
skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy NIEŻYŁ, GRYPY, 
KASZLE, KOKILUSZ, SŁABOŚCI GARDŁA, KATARY, ZAPALENIE PIERSI, X 
jak również KANAŁU URYNOWEGO PĘGIERZA. — W Paryżu, u p. Blayn, = 
aptekarza, 7, ul. de Marche- St.-FHonvró, W Krakowie, w aptekach pp. Trau- ZEŃ c 
czyńskiego i Redyka ; we Lwowie, w aptece p. Mikolaseh ; w Warszawie, Z 

y 


w składaclı materyałów aptecznych pp, Galle i Mrozowskiego. 


LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH 


|we wszelkim stopnia smeliot gardlanych i 
Iw ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła przez użycie 


i SILPHIUM CYRENAICUM. 


| 
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpita- 
lach wojskowych i eywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Fraveyi. SILPHIUM 
przygotowuje się w Tynkturze, w granuł 
kach i w proszku, 
W Paryżu w aptece PP. Derode i Deffis, 2, 

rne Dronot. 


W Warszawie w składach materyałów apte- 
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Plockun w składzie 
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P Chrościckiego; w Ki- 
jowie w aptece P. A. Marcińczyka; we Lwo- 
wie w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka; 
w Poznanin w aptece P. Dra Mankiewicza 
i w składzie materyałów aptecznych P. 

Barcikowskiego. 


z 


strzykawki oczne, uszne maciczne, do lawą- 
tyw, wstrzykiwań podskórnych, okrywki ką- 
piełowe, gorsy dła dam, kapelusiki na piersi, 
pompki imieczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odhieralniki menstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki ua mlóko 
rozmaitćj wielkości, nspiratory, poduszki po- 
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcieralniki na mocz dla mężczyzni dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa- 
nia, pierścienie do zebów, prezerwatywy Z gu- 
my i pęclerza od 1 do 4złr, za tnzin jak ró- 
wnie wszełkie przedmioty i narzędzia chirur- 
giezne, irrygatory, klżopompy, katetery, bougies 
worki na lód, empćchieurs Zastosowane przeciw 
pomazaniom nocnym po 2 złr. za sztukę i 


gumy 


wszelkie wyroby szczególniójsze z gumy, 
sprzedaje. u 
John Zirger Graz 
Klosterwiesgasse 34. 


Panom Lókarzom 
podpisany donosi, że w jego od 26 lat 
istniejącym zakładzie zawsze znajdują się 
gotowe 


elektro-magnet. Narządy indukcyjne 


najlepiej wykonane odpowiednio do dzi- 
siejszych wymogów umiejętności, a miano- 
wicie do prądu pićrwotnego po 20 Złr. 
i 24 Zir., do pierwotnego i pochodnego 
po 32 Zir., 38 Zir. i 42 Zir. wraz z wska- 


zówką użycia i narządami dodatkowemi. 


Prócz tego patentowane narządy da 
wzwiewania wedle Dra Siegle cena [0 Złr. 
austr. wal, 


J. R" Jaro 
Mechanik w Ober-Döbling pod Wiedniem 
Neustift-Gasse Nr. 58. 

RAET Elektro-magnetyczne narządy 
indukcyjne wielostronnie bywają używane 
a szczególnićj osiągnięto niemi najlepszy 
skutek w porażeniach, zboczeniach czu- 
cia, ranach jak również przy wszystkich 
chorobach systemu nerwowego. 


— 118 — 


Zupełne wyleczenie 


cierpień szyi gardła i plue bez użycia wewnętrznych leków tylko przez wziewanie 
balsamiezno-roślinnych i mineralnych 


przetworów 
INHALAGCYJNYCH 
Fryderyka 


Koltscharscha 

Aptekarza w Wiener: Neustadt. 

' Ten racyonalny sposób leczenia cieszy się we wszy- 
stkich kołach lekarskich w krajui za granicą beznym uży- 
ciem dla swych zadziwiających skutków leezni- 

czych. Łatwość użycia przyządu nadaje temu sposobowi wziewania pierwszeństwo przed 

innemi systematami gdyż chory, wedle otrzymanych wskazówek, bez obecności lekarza 
może go używać. Prof. Dr. Niemeyer z Lipska przedtóm w Magdeburgu zaleca ten spo- 
sób w swem świeżo wydanćm dziele: Płuca jako szczególnie odpowiedni do użycia 

w wyż wymienionych chorobach. Przedłożonymi być mogą także do przejrzenia po- 

świadczenia innych wybitnych powag lekarskich krajowych i zagranicznych dotyczące 

stosowności użycia tego środka leczniczego. 

Ceny. 


Narząd do wziewań (ulepszony) . . . .  . . 1 « 1 1. złr. 3.50 kr. 
Balzsamiczno-roślinna przetwory p Begg Eżóg, dlo= lt, 
e e } Na 10 podwójnych wziewań MŁ leo IGR 
Broszury (trzecie powiększone i przerobione dzieło). złr=— 50 kr, 


Bliższe szczegóły pod względem odpowiedniego użycia tych wziewań powziąść można 

z broszury Dr. ©. Czuberki specyalisty dla chorób narządu oddechowego Wiedeń 

Kohlmarkt Nr. 8. 

przesyłki uskutecznia natychmiast za przesłaniem należytości włącznie z 50 kr. na 

opakowanie, przekazem pocztowym lub za zaliczką pocztową. 
Fryderyk Fńoltscharsch, 
Aptekarz w Wiener Neustadt. 


Do Pana Fryderyka Koltscharsch Aptekarza! 
Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą jednego balsamiczno-roślinnego i jedne- 
go mineralnego przetworu, jak również broszurki, bo skutek jest znakomity. 
Dittersbach przy Kreilitz d. 14 lutego 1876. 7 wysokim szacunkiem 
J. Weber, Lekarz gminny. 


Dostać można we Lwowie w aptekach Panów: Piotra Mikolascha J. Beisera i 8. Ruc- 
kera; w Bochni u F. Reissa. (12) 

"6 woda t j. elektryczny Kkwasoród do picia i 

ZON () W wdechamia sprawia natychmiast wzmoże- 
(0) A „mie się apetytu, snu, trawienia i poprawia 
cerę przez czyszczenie krwi i wzmocnienie systemu nerwowego 
nawet w najnporczywszych przypadkach, Zaleca się szczególnićj cierpią- 
cym. na piersi sercei nerwy (osłabienie) a przeciw MBiphtheritis nżywa 
się bardzo skuteczmie. — 12 fiaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem = 13 Mk., 12 
flaszek pojedynczćj wraz z opak. = 10 Mk. Prosnękta darmo. Składy urządza się. 


M. BURKHARDT, Aplekarz, Berlin S. W., Sehiitzenstrasse 10. 


uws Fn IM ©; "e. 
Nagroda Montjomi2000 fr.) przyznana przez 
Akademią Nauk Przyrodzonych 
1 PRZEZ INSTYTUT FRANGUZKI 


PREPARACYOY WINA Z CHINA 


NOZOWANYM 
ossi. ad AO WRŁE 
Członka Akademi Yłedycznój Paryzkićj 
T'rofessoru Szkoły Farmaceutycznej w Paryżu. 


Opaski gipsowe 


napojone najlepszym gipsem i każda pojedyń- 
czo w pudełku szczelnie zamknięta 4 m. długa 
6 em. szeroka, tuzin po 2 fi. 40 kr. 


Opaski przepuklinowe bez sprężyn 
natomiast ze strzemiączkiem na pełocie, poje- 
dyńcze 4 fl., podwójne 8 fi. 


Opaski wedle Prof. Dra Ravotha 


z umiarkowaniem ncisku przez sprężynę uzu- 
pelniającą, pojedyńcze 6 fl, podwójne 12 fi. 
dalej wszystkich innych opasck wszel- 
kich ertoped. narządów i narządów 
do pielęgnowania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozséla na żądanie 
cenniki gratis i franco. 

J. ODELGA (dawnićj M. Leitner i SpŁ) w Wić- 
dniu, Graben 29. 


R j 
CY BROMURE DE CAMPIRE <p 


Du Docteur CLIN 


LAUREAT DE LAFACULTE DE MLDECIREA PARIS 
(PRIX MONTHYON) 

KAPSEŁKI | PIGULE: Dra CLIN z Bromka 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechowych. a sz 'zegóiniej następują: | 
cych : Asimic, Bezsenności, biciu serca, j$ 
Jysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę- 
H| dzie, Do'eściach glowy, Dolegliwościach 
| narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
A| wszelkich rozdrażnień nerwowych. 


|| WPARYŹU u P. CLIN ct Ce, ul. Racine, 44. 
Dostać można w znaczniejszych aplekach. /4 
i P 


limfatycznych, | 
10 (12—12) 


wszelkich sląbości z 
ego i W. Redyka. | 


o znajdzie się skład g 
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WINO z GHINĄ DOZOWANE 
OŚSGIAWA NEWRY 

4 Posiada wyższość nad wszelkiemi prepara- 
4 cyami chiny z powodu swego składn nic- 
d zmicnnego i bogalego zasobu pierwiastków 
| działających. Przyjemnego smaku, niespra- 
wia nigdy zatwardzenia, działa z niezawodną 
| skutecznością przeciw Ztumnicom, gorącz- 
[4 rom ty/oidalnym, w długiem i mozolnem. 
A powrocie do zdrowia, cie. Jest to nicoce 
A niony środek toniczny i pokrzepiajacy. 


MIGRENY I NEWRALGIE 


5 n 11840 r. jest jedynem lekarstw iernic- E 
X SAULL'BIA FO 'RRIER od 1840 r. jest jedynem lekarstwemw tych cierpie- | 


niach. Pół paczki rozpuszczonej w łyżce wody cu- E 
| krowanej wystarczy do ukojenia najywaltowniejszego bólu glowy bez niebezpieczeństwa. $ 
W PARYŻU, ulica d'4mjou-5t-1ionorć 56; w Warszawie, w składach materyal. $ 
| aptecz. PP. Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w apt. P, Mikolascha ; w Krakowie, 
w aptece PP. Trauczyńskiego i Redyka ; w Poznaniu, 


WINO z CHINA i ŻELAZEM 
OSSIANA HENRY 
Najlepszy i najskuteczniejszy środek z pre- 
paracyi żelazistych przeciw zusożeniukrwi. HB 
Przyjemnezo smaku i niezawodnej skutecz- Ę 
ności, działa cudownie przeciw bładaczce. § 
trudnemu odpływowi regularności, wy- E 
czerpaniu sił, osłabieniu, ogólnej niemocy G 
i wszelkim chorobom z niedostatku krwi $ 
pochodzącym. 


w aptece P. Dra Mankiewicza. 
Nea" Aż RER 


rapianćmi farbą i obwiniętych opaskami różowemi i noszą- fg 


cémi napis JP. Łabełonye, 99, Rue d Aboukir w Par 


a peryodycznego odpływu i le 


potwierdzone przez Akademią medyczną w Paryżu. 


ładaczce, upławom, dla wzmocnienia 


Prawdziwy preparat inaczćj się nie sprzedaje, jak w pudełkach kwadratowych a 
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główny takowych. W Krakowie w aptekach PP. J. Trauczyńs 
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CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN 


w Paryżu, rue Bianche 2. 
HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy środek do USPIENIA nawet wtenczas kiedy Opium nie- 
skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz- 
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmnićj dobremu trawieniu. 

W tym kształcie niesprawia ściskania gardła i niepesiada odrażającego smaku. 
Każda perełka zawiera 0,25 centigramów Chloralu. 

SIROP CHLORALU (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce; butelka za- 
wiera 250 grammów). 

Dostać można w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiegoi Redyka, 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych PP. Gallego i Mrozowskiego, oraz w aptece P. Lilpopa; 
w Wilnie w aptece P. Chróscickiego; w Kijowie w aptece P. A. Marciń- 
czyka; w Petersburgu w aptece P. Friedlaendera; w Poznaniu w aptece 
P. Dra. Mankiewicza i Barcikowskiego. 


A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdynie 


poleca do łaskawych prób P. T. Panom Lókarzom swoje wedle przepisu lókarskie- 
go przygotowane. 


„BOUGIES MEDICINALES“ 


z Taniną, Zine. sulf. Cupr. Plumb. Mum. Kal. jod. et bromat. Argent nitr. Extr 
opii. Bismuth. subnitric, Kal. hypermangan. i Ferr. sesquichlor i t. dA. Bougies medi- 
cinales Bą najstarannićj przyrządzone na sposób zwykłych stoezków z jednostajnym 
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego tćż nie mogą przydarzać się szpary, 
złamania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzia- 
łać chcemy jak również dokładne dozowanie użytych lćeków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak najwiękzze rozpowszechnienie między, publi- 
cznością lćkarską. 

Liczne próby w praktyce cywilnćj i wojskowćj stwierdziły jak najświetnićj ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety. a 5 

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych swieczek, 20 użyć) 1 fl. 50 kr.—poledyńczo 20 kr. 

Równocześnie polecam najmoenićj moje „Bougies vaginales solub.“ i „Supositor. 
gelat. solub.* z dowolnym lekiem we wszelkich dozowaniach. 


Właśnie wyszło moim nakładem: 
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AREA LOSCO ETIESE 


ck 


ć Kalisucht Brust u, Magen- 

5 Hrämpfe u. derren Heilung 
durch das C) 

9 AUXILIUM ORIENTIS 

? von 6 

$ SYLVIUS BOAS $ 

) Berlin SW. Friedrichstr. 22. € 


O Wszyscy, których obchodzi lóczenie í 
Q padaczki, niechaj nie omieszkają spro- 
Y wadzić sobie moją broszurkę w jak naj- 


krótszym czasie 
$ Otrzymuje się ją wprost odemnie za 
ocz R marki w markach 
pocztowych. 


COLLATIO 
Do 
WPana SYLVIUSA BOAS 
Berlin Friedrichstr. 22, I. 


Wohlau, dnia 27 września 1875. 
Wielce Szanowny Panie! 


Jestem zupełnie gotów jnż teraz poświad- 
czyć Panu, że Pańskie Auxilium orientis 
nwolnito moją żonę od kurezu piersio- 


wego i że jestem Panu za to serdecznie 
wdzięcznym. Spodziewam się, że także stan 


osłabienia u mej żony zupełnie zniknie. Upraszam 
więc o nową przesyłkę bo ostatnia flaszka już 
jest zaczętą. Od wczoraj bierze moja żona 6 
łyżek stołowych dziennie a nowy napad kur- 
ezoay przy zresztą zupełnie dobrym mieniu 
się mćj żony nie miał miejsca. 

Pozdrawiam Pana serdecznie i jestem go- 
tów wystawić Panu późnićj obszerne poświad- 
czenie. Uniżony sługa 

GOEDEL 
Dyrektor sądu obwodowego 


` SU U RÓ 


przemysłowej. 


Fabrykant-mechanik 
144 Faubourg Poissonićre w Paryżu. 


NARZĄDY NIEUSTANNE 


fabrykacyi napojów gazowych wszelkiego rodzaju . 
wody selcerskićj, limoniad, wody sodowej, win burzących, nasycania gazem piwa 
Dyplomy honorowe 1872—1878 
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiódniu 1873. 


Syfony są z cyny najlepszego rodzaju a naczynia ze szkła krystalicznego. 
J. Hermann-Lachapelle 
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Narządy te o ciśnieniu mechanicznóm są jedyne, które zdolne są odpowiedzieć potrzebom exploitacyi 
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czyły mi dowodu dostatecznego, że wskazane postępowa- 
nie jest oparte na całkiem umiejętnych i czysto chemicz- 
nych zasadach i doświadezeniach i że pojedyńcze przy 
tem przedsiębrać się mające manipulacyje łatwo każdy 
nielekarz stosownie wykonać może. 

Rozbiór chemiczny obu proszków uprawnia mię do 
twierdzenia, że przy stósownym użyciu w ten sposób otrzy- 
many przetwór może wielce wzmocnić i pobudzić czynno- 
ści błon śluzowych i może sprowadzić usunięcie chorób pier- 
siowych i płucnych a względnie ulgę w tych cierpieniach. 

Mogę więc ten środek najmoenićj polecić z własnego 
przekonania jako wyborny środek domowy. 
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pośledzonemu trawieniu, goryczy ką 
zem odkwaszonem przez wodoródń 
ścig, niemocą ogólną, etc., bardzo są% 
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osiągnięte podziwu godne skutki, zasługują, aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd. 
Schwedt n,/O. podp. Henryk Wegener. 


j= Wroław w Październiku 1875. t 

D (L. 8.) Dyrektor pp. Dr. Thevbald Werner, przysięgły chemik. 

N Do P. 0. F. W. Reige'go w Berlinie. £ 
z Donoszę WPanu uniżenie, że po użyciu Pańskich kilkakro- . 2 , 5 
= tnie przez Pana mi przesłanych proszków Pulvis plantarii orien- (a e] Ę FE 

talis zuzpeřnie uśmirzyłą się moja głęboko zakorzeniona cho- c Sn 

N roba. Fłuca moje znajdują się znów w najlepszym stanie, za co N Ego 

AD niniejszćm wyrażam Panu podziękowanie. 9 S 5 
EQ W końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie Sa zza 

j —w interesie cierpiącćj ludzkości— także publicznie wyznać moje sp e 

| gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie leczeniem i | E 
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Pański niczóm niedosiągnięty Pulvis piantarii orientalis 
w połączeniu z Pańskim dotąd nieznanym sposobem lóczenia ule- 
czył mię z długotrwałćj ciężkiej choroby piersiowój. Ta czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lekarskie, 
ani środki domowe, udało się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiemu leczeniu! Byliby-— jak ja— zobowiązani do wiecznój 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością 

Gotha. _ Edward Köhler. 
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tzeciw slabościom żolądka powikłanym niedokrwisto: 


KB wzmacniające. 
EKI HOGGA z PEPSINY w polaczeniu z Iodanem żelaza niepadlegającym rozkla- 


Ś dowi, przeciw slahościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym. 


można. Do tćj przesyłki dołączonym był opis użycia. Prak- 
tyczne próby, jakie wedle tego podania czyniłem, dostar- 


no skuleczność jego niesawodną. — Pigulki Hogęa przygotowują się w trojaki sposób 


niotom i innym przypadłościom. specyalnym żołądka. 
5 
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PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych, — Pigulki Hogga sprzedają się je- 


=dynie we flakonach (rójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach. 
Dostać można w Warszawie w składach materyjałów aptecz, P. J. Mrozowskiego ul. Miodowa; 


we Lwowie w aptece P. Mikolasch, w Krakowie w aptekach PP, Trauczyńskiego i Redyka - 


10 PIGUŁKI HOGGA z CZYSTE 


2° PIGUŁKI HOC 


30 PIGU 


— 116 
Przegląd Lekarski Nr. 11. 


Z dnia tl marca 1876. 
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E ME PRAWDZIWE z 
E przeciwdnawe przeciwgośćcowe z| 
& 4iótl -4 2 5 j = 
E i O ca przeczyszezające = 
E (Czyszczące krew przy dnie i gošćcu) Z 
= Aptekarza WILHELMA E 
= ą i AWB o $ stanowią Oda "RZ 

+ Za pozwoleniem ) YAKŃOLECZENIE ZAMOW: ‘Zabezpieczone prze- = 


` A x 0 

c. k. kancelaryi (jedyny pewnie działający środek krew? Ciw falszowaniu E 

nadwornćj odnośnie) czyszczący, bo tak używały go z najlep- „patentem Jego c. k$: 
do postanowienia ) szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj: $ Mości. (i 
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Ziółka te czyszczą cały ustrój; jak żaden inny środek przenikają części cia- 
= ła i wydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, 
=š a skutek ten jest zupełnie stałym. 

Gruntowne wyleczenie z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych 
=. uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran jak również z wszelkich wyrzutów 
IB skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłowych wrzodów. 

= Szczególnie skwiecznymi okazały się te ziólka przy nawałach do 
wątroby i śledziony jak również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- 
E mych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- 
E ach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż- 
iczyzn a upławach u kobiet itd. 
= Cierpienia jak zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią- 
E głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwałniającym i moczopędnym środkićm. 
=) Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo 
E stwierdzają prawdziwość powyższych podań, 
A Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających. 
== Do Pana Fr. WILHELMA Apt. w Neuakirchen. Bottnsani w Mołdawii 25 Marca 1873. 5 
Dwa razy juź za pośrednictwem osób trzecich nabyłem Pańskie sławne prze 
ciwdnawe prziwgośćcowe krew czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo sku- 
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tecznymi u mych przyjacioł, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi 
E przysłał zaraz 10 pakietów na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem = 
EE Ludwik Mdzykl e. k. austryacko węg, Vicekonsul. = 
Eno Pana Franc. WILHELMA Apt. w Neunkirchen. Hollenstein 31 Marca 1873. = 


= Przyjm Pan moje szezere i serdeczne podziękowanie za szybką przesylkę =] 
3 Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćcowych Wilhelma = 


SE Użyłem ich po większćj części sam, ale po części udzieliłem ich tóż przyja- = 
| Że i znajomym. = 
Wszyscy którzy używali Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdna- =) 

= wych przeciw gośćcowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep- = 
"u u nich i wyraził podziękowanie w ich imieniu. = 
Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek sprawia pożądany skutek, moje = 

EE cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez łat 28 a przy © 
„ciągłym użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćcowych ES 
E cierpienie moje znikło. Z całym szacnnkiem wdzięczny a 
= Jan Unterleutner Właściciel dóbr. E 
= Do Pana Franciszka WILHELMA. Apt. w Neunkirchen. M. Schönberg 5 Maja 1873. = 
> Upraszam Pana znów przesłać mi łaskawie za pobraniem pocztowym 2 tu = 
c= 


= 
<=)ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek Wilhelma krew czyszczących przeciw- 
= dnawych przeciwgośćcowych. Z szczególnym powazaniem uniżony 

J: Fröhlich Pułkownik pensyonowany. 


= Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwóm. 


= Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćcowyeli ziółek przeczyszczającyc 
=| Wilhelma, dostać można tylko w piórwszćej międzynarodowćj fabryce przeciw- 
=; dnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma w Neun- 
FE kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych. 

= „Pakiet na $ dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu lćkar-E 
Buc» wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz 2 
=] 
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tego na stempel i opakowanie 10 kr. E 
Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przeciwdnawych, 
=|przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających Wilhelma dostać 
także można: ' - 

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) 

A w Sklepie Józefa Jahna 

= w Jarosławiu u Ludw. Wisłockiego Apt. ” w Nowym Sączu u W. Filipka Apt. 

= we Lwowie u Zyg. Ruekera Apt. ) w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego, Apt. 
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7 Jak. Baisera Apt. (, w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. 
» Kar. Schubutha, w Przemyślu u Fr. Gaidetschki. 
» Jak. Piepesa. Apt. ( w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. g 
E A K. Krzyżanowskiego Apt. € w Tarnowie u Kdw. Ranka Apt. = 
= w Nowym Targu u Karola Lauera. ? W. d. A. Wielogórskiego. EJ] 
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Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiego, 


Syrupus hypophosphitis 
calcis 


aptekarza Grimault et Comp. 
w Paryżu. 


Odir. 1857, w którym po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku- 
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne ustają, chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto- 
łowa syrupu zawiera 10 centigramów podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto pro- 
simy PP. lekarzy, aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault et Comp. 


Syrupus raphani jodatus 
aptekarza Grimault w Paryzu. 


, Ulepek, ten używany od lat dwóch przez 
najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie- 
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, blednicy, osłabienia mięśni i najlepiói 
zastępuje tran rybi. 

W łyżce stołowej zawiera 1 gram jodu 
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu. 

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i wieczorem; dla większych 2 — 4 łyżek, 


Phosphas ferri solnbilis et 


Phosphas ferri et sodae 
aptekarza Dr. Lera$. 


Przetwór ten przepisywany bywa w po- 
staci rozczynut ulepku, które w łyżce stoło- 
wćj zawierają 20 centigramów soli żelaznej. 
Nie posiada ani woni, ani też smaku żelaza 
i nie zabarwia zębów. — Ponieważ zawiera 
składniki krwi i kości, przeto wywiera zba- 
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj- 
słabsze narzędzia trawienia, doskonale działa 
w bledniey, niedokrewności, zatrzymaniu mię- 
siączki i t. d, 

Nie należy brać za jedno wyrobów Dra 
Leras, które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający, są zabarwione żółto- 
zielonawo. 


Tran wątroby miętusa 
trzustkowy Defresna. 
I armaeuty w Paryżu 


Ten tran zamieniony w emulsyję za po- 
mocą soku trzustkowego dostaje się do żołąd- 
ka całkiem strawiony, ma postać białćj śmie- 
tanki, w którćj nieprzyjemny smak tranu, z wą- 
troby miętnsowćj jest całkiem zakryty i za- 
mieniony w przyjemny za pośrednictwóm bal- 
samu toluskiego i wawrzynosliwu. Rozpuszcza 
się w wodzie, mleku, czokoladzie, kawie, ro- 
gole, stógsownie do smaku chorego i bywa 
przepisywany dla najtkliwszych żŻżołądków, a 
dzieci zażywają go bez odrazy. 

Dawka 4 do 8 łyżeczek 0d kawy dzien- 
nie przed jedzeniem. 

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych PP. Mrozowskiego; 
Gallego; w Krakowie w aptekach PP. Tra- 
uczyńskiego t Redyka, we Lwowie w apte- 
kach PP. P. Mikolłascha, Berlinera  Ruckera; 
w Brodach w aptece P. Kul/aka i u P. Fran- 
zosa, w Kijowie braci Marcińczyków. 


W drukarni Uniwersytetu Jagielli. pod zarządem Ign. Stelclu. 


